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Pełn. obow. ku ra to ra  Odesskiego okręgu n a u ­

ko w eg o ,  rzeczywistemu radcy  s tanu  Pirogow, 
d .  1 7  kwietnia, N a j m i ł o ś c i w i e j  rozkazano być k u ­
ratorem  tegoż okręgu.

•— Przez Ukaz N a j w y ż s z y , w y d a n y  do rząd zą ­
cego senatu dn ia  1 7  kwietnia, osądzonemu w y ro ­
kiem jen e ra l-audy to r ja tu  d. 9 sierpnia 1 8 5 7  roku 
i następnie  uw olnionem u z służby wojskowej, 
z ran g ą  podporucznika, Sergjuszowi Trubeckiemu, 
N a j m i ł o ś c i w i e j  pow rócone zostały poprzednie p ra ­
w a  dziedzicznego szlachectw a oraz ty tu ł  księcia.

WIADOMOŚĆ I KRAJOWE
—  P ó ł  wieku, długim zdaje się perjodem, dla 

życia  ludzkiego, przez ten per jod  kilkanaście już 
pokoleń zmieniło się, a nowe zastąpiły  miejsce 
daw niejszych w czynach, m yślach rozwoju, długi 
to perjod dla  ludzkości, ale tern więcej poszano­
w ania  godzien, jeżeli pojedynczy człowiek spędzi 
go w ciąg łych  t rudach  i zasłudze, dodając  w każ­
dym roku  now ą cegłę do budow y, k tó ra  będzie 
d lań  pomnikiem wdzięczności w  kra ju  w którym 
się narodził. Nie dziw więc że jub ileusz  ważną 
je s t  uroczystością, bo w  niej ogół cześć oddaje  
zasłużonemu członkowi swojemu.

T ak i  to dzień u roczysty  obchodziła  wczoraj 
W arszaw a; wczoraj bowiem p rzypad ła  rocznica 
pięćdziesięcioletniego zaw odu służby oficerskiej, 
JO . Księcia Gorczakowa, Jenerała  Artyllerji, Jene- 
raJa-A djutanta  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , Namiestnika 
K ró les tw a  Polskiego, g łów nodow odzącego arm j ą  
pierwszą.

Przeszło połowę tego  ty lom a zasługami odzna­
czonego czasu JO . Książe Jub ila t  przebył w Ha­
szem mieście, ju ż  jak o  sZef sztabu czynnej arrnji, 
następnie jak o  Jen e ra ł-G u b e rn a to r , a nakoniec 
pow ołany  ła ską  M o n a r s z ą  do wysokiej godności 
N amiestnika K rólestw a. Przez ten czas tak  w g ro ­
nie otaczających go osób, j a k  i w ogóle narodu , 
JO. Jub ila t  potrafił w zbudzić  cześć i poszanow a­
nie, bo każdy o ddaw ał hołd  należny usilnym sta­
raniom  jak ie  na w ysokich  godnościach, które p ia ­

stował. łożył około dobra  kra ju  i podw ładnych , 
oraz szczerej myśli około wzmożenia dobrego bytu 
i szczęśliwości ogółu, j a k a  przewodniczyła  wszel­
kim jego działaniom. W  naszem mieście pod  o- 
kiem naszem, widzieliśmy i widzimy ciągle błogie 
skutki niezmordowanej gorliwości około do b ra  
kra ju  w zarząd mu oddanego, jego  to bowiem 
pracy  winna W arszaw a, zaprowadzenia  w odocią­
gów, oświecenia miasta gazem, skuteczne zapo­
bieżenie szkodliwym skutkom  drożyzny i n ieuro­
dzajów', oraz tysiące innych ulepszeń i dogo d n o ­
ści, k tóre z każdym dniem stawiają nain pod  oczy 
łaskę jego  i przychylność  d la  nas: dla tych  zaś 
którzy mieli sposobność zbliżyć się do osoby d o ­
stojnego jubila ta . uczucie czci i wdzięczności wzmo­
gło się w dwójnasób, przez doznanie łagodności 
i uprzejmości w  obejściu, które cechują pryw atne  
jego  pożycie.

Dla uczczenia więc tego dnia pamiętnego, liczne 
grono znakomitych osób duchow nych, w ojsko­
w y ch  i cywilnych, zgromadziło się wczoraj w p a ­
łacu belwederskim dla złożenia sw ych  uczuć i w y ­
nurzenia hołdu  dostojnemu jubila towi. Następnie 
miał miejsce w ys taw ny  o 4ej z południa obiad 
w ydany  na cześć Jego Książęcej Mości i z jego  
zezwoleniem w Salach  redu tow ych  przez liczne 
grono , składające się z duchowieństwa, jeacrałów, 
członków' rad y  administracyjnej Królestwa, sena­
torów. członków senatu, oraz urzędników władz 
wszelkich i obywateli tak kra ju  jak  i miasta tutej­
szego.

W  czasie obiadu otrzym aną została następują­
ca depesza telegraficzna od N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  
do JO. Księcia Namiestnika adresowana:

..Serdecznie winszuję i szczerze dziękuję wam, 
za pięćdziesiąt lat wiernej i wzorowej służby w a­
szej i na  pamiątkę czego mianowałem was szefem 
lejb -gwardji bateryjnej baterji Nr. 2gi, której 
rozkazano nazywać się waszem imieniem.>>

- A l e x a n d e r . "
Koniec tej uczty, uczczony został toastem wznie­

sionym przez JO . Księcia Namiestnika na cześć 
N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a , a następnie drugim toastem 
na  cześć N a j j a ś n i e j s z e j  rodziny C e s a r s k i e j . Następ-

W Y C IE C Z K A  W  Ś T O -K R Z Y Z K IE  G Ó RY.
{W y ją tk i  z  w ędrów ki na kw estu rsk im  w ózku.)

PIELGRZYMKA DO ŚWIĘTEGO KRZYŻA.

( C iąg  d a ls z y  >.

— To mało panie! bo jeżeli on był osobą, 
to ja  tylk o cieniem jego: osoba um arła cień tyl­
ko teraz b łąkać się będzie. Ale czego żało­
wać? nażył się bo nażył, Jat z górą 90, azn ich  
przeszło 30 przemieszkał jak  pustelnik pod 
górą Sto Krzyzką, lepiej mu tam teraz będzie, 
jeżeli tylko ręka przyjaciela przysypie mu o- 
ezy piaskiem.

— Toście długo odbywali razem wędrów­
ki po świecie?

— Tak długo jak  tylko było można, wró­
ciliśmy wr te strony razem, ja  sobie na kwes- 
tarza, a on że umiał ciesielkę ijstolarkę, osiadł 
pod górą, założył warsztacik i został majstrem 
z pod góry. Co roku musieliśmy się z sobą 
widzieć, ja  go najczęściej nawiedzałem, ale i 
on raz przyw ędrow ał do naszego klasztoru; 
chcieliśmy dać mu chleb łaskaw y i zrobić go

furtjanem, ale on ba, ba, w taki ambit popadł, 
że zaklął się że już nigdy do klasztoru nie zaj­
rzy, i święcie dotrzym ał słowa. Tak mój pa­
nie, jednych kule zjadły, innych lata i bieda, 
wszyscy jakoś poszli modlić się Bogu, ostatni 
towarzysz umarł, sam jeden jak  kołek zosta­
łem na świecie. Ba! ostatni umrę to prawda, 
ale co Sawickiemu tylko kwestarz zaśpiewa 
nad grobem, to mnie cały  klasztor pogrzebie 
uroczyście, ale żeby na to zasłużyć, trzeba do­
brze torbę wypchać jałmużną. Wio! koniku, 
wio! bo twego kwestarza nie pochowają ze 
światłem i chorągwiami.

I koń skręcił na boczną drożynę, która wę­
żowato prowadziła do chałupki bakałarza, co 
przyparta do spadku góry, wyglądała jak  go­
ścinny szałas, dla podróżnych wędrujących 
po jałowcowych stepach. Nagle przejechawszy 
łysy przesmyk, otworzyła się m ała płaszczy­
zna, otoczona z trzech stron górą jednakiej 
wysokości i spadku, nie zarosła żadną drze­
winą a  przecięta tylko ledwie dojrzanym stru­
mieniem, któren ginąc w wysokiej trawie nie 
koszonej przez nikogo, wypływał na drogę.

— Patrz pan, to on — szepnął kwestarz, 
trącając mnie łokciem i wstrzymując konia.—

nie J W .  Jenerał-A dju tan t J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
P nniu lin , wezwał obecnych do spełnienia toastu  
na cześć dostojnego jub ila ta ,  przem ówiwszy w  n a ­
stępnych wyrazach:

..Zdrowie głównodowodzącego Księcia N am iest­
nika. N a  pam iątkę pięćdziesięcioletniej służby Jen-o. 
Na pamiątkę wszystkich  czynów jego  od  pamięt­
nej w ojny za ojczyznę 1812 r. Na pamiątkę nie­
porównanej bohaterskiej obrony Sebastopola  i 
ocalenia Krymu. Ura!« Na które  JO. Książe od­
powiedział.

N ajp rzód  obracając się do wojskowych, w na­
stępnych słowach:

>. Panowie! Proszę  przyjąć wynurzenie najszczer­
szej mojej wdzięczności. Z całej duszy żyezę.wain, 
mężni moi towarzysze lej arrnji, szczęścia i nowej 
s ław y ,«

a zwracając się do duchowieństwa, urzędników 
cywilnych, szlachty i obywateli, tak przemówił:

..Panowie! Głęboko jestem wzruszony tym ob­
jawem życzliwości waszej dla mnie. P roszę  przy­
ją ć  najszczersze z mej strony podziękowania i w y­
rażenie chęci najgorętszych, jakie  żywię dla po ­
myślności w aszej.«

P o  tym toaście. J W .  jenera ł-ad ju tan t  Paniulin  
wniósł jeszcze jeden, na cześć dostojnej małżonki 
i rodziny JO. Księcia Jubila ta , na k tóry Jego 
Książęca Mość odrzekł z podzięką za ten now y 
dow ód współczucia obecnych. Przez cały czas 
trw ania  obiadu, orkiestra tea trów  warszawskich, 
umieszczona na galerji w sali redutowej, w ykony­
wała różne dzieła muzyczne, a przy wniesieniu 
toastu dla N a j j a ś n i e j s z y c h  O s ó b , odegrała hym n 
Lw ow a nBoże Cesarza chroń."

D yrek to r  orkiestry  Lignickiej Bilse pragnąc 
również uczcić dzień ten uroczysty , w ydał wczo­
raj koncert na dochód ubogich w ogrodzie Doliny 
Szwajcarskiej.

#  P an u  F. K. odpow iada  się krótko. Dziennik 
prosił o rychłe wydanie  Dziejów Mazowsza, bo 
s łyszał o nich że są tylko i myślał, że au tor p rzed­
miot wyczerpał o ile to się da nateraz i w W a r ­
szawie. Kronika zaś przekonawszy się, że daleko

Zejdźmy z wózka, bo jak  zobaczy że podró­
żni, to gotów czmychnąć; a  tak piechotą mo- 
żem podejść do niego i pogadać.

Zeszliśmy więc na ziemię; kwestarz spro­
w adził konia z wózkiem pod górę, a wziąwszy' 
w rękę tylko kij pielgrzymi, zapuściwszy głę­
boko kaptur na oczy kazał mi z początku kryć 
się za szeroką sutanę, a sam postępował na­
przód.

Bakałarz siedział na ziemi, nogi mając sku­
lone pod siebie; okryty starą, podziurawioną 
kapotą, szyję miał zupełnie okrytą, a na pier­
siach , kilka mosiężnych medalików, kilka 
z drzewa wystruganych krzyżyków, kilka 
szkapferzy, pękiem wisiało na szerokićj czer­
wonej wstążce. Gdy zobaczył kwestarza, za­
piął śpiesznie kapotę pod szyję, czapkę, co 
leżała obok na ziemi, wcisnął na głowę, a 
ręce wystawiwszy przed siebie, zdaw ał się 
szykować do obrony.

— Jak się masz stary bakałarzu?!— zawo­
ła ł kwestarz, spuścił kaptur na kark i udając 
zmęczonego, podpierając się na kiju, podcho­
dził do obłąkanego.

— To ty stary' kwestarzu! — zawołał i b a ­
kałarz, zdejmując czapkę z głowy. Toście pie­
chotą przywędrowali, a wiele mil?



A N G L J  A.
Londyn 29 Maya. W y k a z y  Izby handlowej za 

uplyuiony miesiąc zostały dziś ogłoszone; vv de­
klarowanej wartości w yw ozów  przedstaw ia ją  one 
ważne powiększenie, chociaż nie tak znaczne j a k  
w ciągu dw óch poprzednich miesięcy.

Powiększenie w kwietniu w porów nan iu  po­
przedniego roku wynosi 5 pCt., a w porów naniu  
z kwietniem r. 1853 dochodzi do 1:3 pCt. Pow ię­
kszenie to szczególnie okazuje się na węglu k a ­
miennym, przędzy i w yrobach  bawełnianych, fa ­
jansie, w yrobach nożowniczych, skórach, przędzy 
lnianej, machinach, żelazie, stali, ołowiu, je d w a ­
biu, sodzie, przędzy wełnianej i t. d. Zmniejszenie 
jest  w książkach, lnie surowym, miedzi, cynie, ziar­
nie rzepaku, cukrze rafinowanym i t. d.

Ogólne powiększenie za całe pierwsze cztery mie­
siące b. r. w porównaniu z terminem miesięcznym 
w roku przeszłym, wynosi 12 pCt.. a w po rów na­
niu z takimże perjodem roku  1855 dochodzi do 
45 pCt. •

Co. do w prow adzonych  terminów, szczególnie 
okazuje się zmniejszenie w pszenicy, mące, kawie 
i herbacie, a powiększenie w bydle, mięsach so lo­
nych i skórach, surow ych  i w yrobionych, m eta­
lach i drzewie budowlanem.

— Jego Excel, p a n  in in is ie r  CESARSKO-Rossyjski 
w Londynie  w y je c h a ł  p o d o b n o  d z iś  d o  Osborne, 
d o k ą d  z o s t a ł  z a p r o s z o n y  n a  c z a s  p o b y t u  J. C. W . 
W . K sięcia K onstantego M ikołajewiczą  n a  d w o r z e  
a n g ie l s k im .

M orning Post donosi, że pan B uchanan, mini­
s ter  angielski w K openhadze, przesłał lordowi 
Clarendon depeszę donoszącą mu, że t rak ta t  mię­
dzy Stanami Zjednoezonemi i Danją, przez k tóry 
gabinet w W ash in g to n  zobowiązał się do zapłacenia 
przypadającej na niego części kapitału  za odkup  
opłat na Sundzie, oczekuje ty lko podpisów.

Izba lordów  odroczyła  się wczoraj do dnia 4 
czerwca.

W  Izbie niższej pan Disraeli zapowiedział wczo­
raj, że dziś przedstawi rządow i interpellację 
w przedmiocie nieratyfikowmnia trak ta tu  zaw arte­
go między Anglją i Stanami Zjednoezonemi co do 
H onduras .

Pan  Yernou Smith na zapytanie  lo rda  C. H a ­
milton oświadcza, że rada  p raw odaw cza  w In- 
djach zamierzyła w prow adzić  surowe kary  za d a l­
sze w ykonyw anie  system u to r tu r  p rzy  ściąganiu 
podatków , o czem do tąd  słychać jeszcze w niektó­
rych  stanach tego kraju.

L o rd  Palm erston odpow iadając  na interpellację 
p, Kinnaird powiedział, że trak ta t ty czący  siękwestji  
Neuszatelu został p rzyjęty  i przez Szwajearję  i 
przez P russy ;  że t rak ta t  ten został podpisany 
przed kilku dniami ale jeszcze nie uzyskał r a ty ­
fikacji. Dodał, że kwest j a  ta może być uw aża ­
ną jak o  załatwiona zupełnie w sposób zadow ala­
jący-

— Giełda z zadowoleniem dowiedziała się, że 
dyrektorowie B anku nic nie zmienili w w arunkach  
eskonta. W  ogóle nowiny finansowe są dobre, tyl­

ko depesze z Tryestti donoszą o potrzebie pie­
niędzy dla I n d j i . " ’ (ind. Belge).

C H  I N  Y.
— M' Monit rur dr La flotte  znajdujemy nader  in ­

teresujące szczegóły w przedmiocie ludności w Chi­
nach :

B ardzo często mówiono ju ż  o ludności w C hi­
nach, ale zawsze daw ano  w tym przedmiocie w ia­
domości bardzo  starej daty, które przez to samb 
bardzo mało przedstaw ia ją  interesu. Jeden  św ie­
ży dokum ent którego źródło zupełnie je s t  au ten ­
tyczne, pozwala nam zapełnić tę próżnię tern w a ­
żniejszą, ponieważ ostatnie urzędowe obliczenie 
ludności, służące za podstaw ę ew aluacyjną w szyst­
kich geografów, datuje  się z roku ośinnastego p a ­
now ania  cesarza Kia-King, to je s t  1815.

K iedy  w epoce a takow ania  K an tonu  przez e- 
skadrę  zostającą pod  rozkazami adm ira ła  S ey ­
mour, anglicy opanowali pałac wice-króla, znaleźli 
tam między waźnemi przedmiotami pod  względem 
miejscowych wiadomości, księgę w rodzaju  tych 
jak i  ’ rz l francuzki wydaje, o c la c h ,  o handlu  
zewnętrznym i o rozmaitych innych gałęziach a d ­
ministracji.

Księga ta  w ydana  w języ k u  chińskim w d ru ­
karni cesarskiej w Pekinie  miała następujący  ty ­
tuł : Obraz ludności Chin i  ich kolonji, w edług  
sp isu  dokonanego z rozkazu dostojnego Cesarzu 
Hien-Foung w czw artym  roku jego  panowaniu  
(1852).

Cesarz H ien-Foung dzis zasiada  na tronie i ro ­
bota spisu ludności którą  nakazał jes t  o 32 lata 
świeższa niż ta  która dokonaną  została za pano ­
wania Kia-Kinga.

W  czasife tego perjodu lat ludność Chin p o ­
większyła się w znacznym bardzo  stosunku. W ro ­
ku 1815 wynosiła ona 371 m iljonów  dusz, a w ro ­
ku 1852 doszła do 39(5 miljonów, dziś p rz y p u ­
szczać można że doszła już do  ogromnej cyfry 400 
miljonów. Myśl mięsza się zważając podobne re ­
zulta ty  a szczególnie porów ny w ając je  z temi j a ­
kie przedstawiają  największe p ań s tw a  w  E u ­
ropie.

W  tern obszernem państwie są puuk ta  ze ś ro d ­
kowania  ludności, tak niezmierne i że o nich t ru ­
dno sobie u tw orzyć  wyobrażenie. P row incja  Ki- 
ang-Su obejmuje sam a 38 inilj. dusz, prowincja  
G an-H ouy  34 milj., Kiang-Si 30 milj. S zan -T u n g  
29 milj. Ćzy-Li 28 milj., H upe  27 milj., Ho-N an 
24 milj. W  tych prowincjach znajduje się m nó­
stwo miast k tórych  ludność dochodzi od pół do 
całego miljouu, m nóstwo je s t  wsi mających po 
25,000 mieszkańców.

Ten  zbytek widocznie daje początek niszczą­
cym bandom które  ciągle trap ią  ten kraj, tw orzy  
on tę niezmierną massę indyw iduów  bez dom u i 
p rzytułku, zawsze go tow ych  na wszystko, a które 
są p lagą wielkich miast nadbrzeżnych. Daje on 
także tę niewyczerpaną liczbę emigrantów, k tórzy  
zaczynają  zastępować m urzynów  we wszystkich  
kolonjaeh Ameryki południowej a k tó rych  praca 
przedstaw ia  znakomite korzyści.

Niepodobieństwem  je s t  wynaleźć kraj w któ-

do wyczerpania przedmiotu, w skazała  autorowi 
na źródła, 1^ j  GtV® znał. Z daw ałoby  się, że o- 
dezwapne się i j e  w. i drugie je s t  dowodem  przy­
chylności ku dziełu inaczej to  widzi pan F. K., 
k tó ry  przechwala <ćę z tern publicznie, że nie bę­
dzie dokładnym , o co właśnie i D ziennikowi d a ­
wniej i ■Kronice teraz chodziło. G dybyć  ów go r­
liw y krytyk, którego pan F. K. oskarża o sprze­
czność zdania, nie dał autorowi Dziejów do przej­
rzenia ze czterechset m azowieckich dyplom atów, 
Dzieje te gorzejby jeszcze w yglądały . Należało i 
teraz posłuchać rady  i z now ych źródeł korzystać, 
a możeć i ów gorliwy krytyk, jak  już raz usłużył, 
usłużyłby czem innem, a przynajmniej w skazów ­
ką, za pośrednictwem której au tor  prędzejby t r a ­
fił do rzeczy. W  każdym razie obrażać się nie b y ­
ło o co, i wywodzić  skargi publicznej o tę sprze­
czność, której nie było, a której potakuje ła sk a ­
wie Gazeta Codzienna, chociaż pow tarza jąc  o s ta ­
tni a r tyku ł Kroniki o Dziejach Mazowsza, p rzy ­
znawała je j  że rozumuje logicznie.

WIADOMOŚCI ZAtiRANICZM
S&epesze T e lep  r a jic z n e .

L o n d y n  3 0  M a j  a.. M orning Chronicie d o ­
nosi, że nowe konferencje mają się odbywać 
w przedmiocie trak ta tu  z Persją, ale te konferen­
cje odbyw ać się będą  w  Londynie, ponieważ po ­
średnictwo Francji nie je s t  już  potrzebne.

Times w  drugiem w ydaniu  mówi, że trudności 
między Mexykiein i H iszpanją  są już  na drodze 
załatwienia.
, W  Izbie niższej sir Ch. Napier przedstawił m o­
cję żądającą ś ledztwa w przedmiocie organizacji 
admiralicji. T a  mocja została odrzuconą znakomi­
tą  większością.

P a r y ż  30  M a j a .  W y b o ry  zwołane są ja k  
już  było doniesione, na dzień 21 czerwca, w y ją ­
wszy Korsyki, gdzie operacje wyborcze rozpoczną 
się dopiero 20 czerwca.

K ról baw arsk i zwidzil wczoraj grób N apo leo­
na Igo.

M  a r s y  t j  a 29 M a j  a. W iadom ości z Alexan- 
drji 18 b. m. donoszą, że po pierwszych zbiorach 
zboża ceny bardzo się podniosły. W ice-król za ­
mierza ogłosić taryfę cen na wszelkie a r ty k u ­
ły  żywności z pow odu niesłychanego ich podro­
żenia.

Piszą  z Bombay 2 maja, że wojsko posłane do 
cieśniny perskiej, a nie w ysadżone na ląd, zostało 
odwołane do domów.

Wedł.ug wiadomości z Chin 18 kwietnia flota 
angielska oczekuje i staje się coraz groźniejszą. 
Handel je s t  bardzo czynny, Rozboje wewnątrz 
k ra ju  coraz się powiększają.

C a l a i s  3 0 go M a j  u. J. C. W . W . K siąże 
K onstanty M ikołajewicz w ylądu je  z pewnością 
w przyszły poniedziałek, 1 czerwca r. b., w  por­
cie tutejszym wracając z Osborne, na sta tku  liem e  
Hortense, k tóry  eskortow any będzie przez ja c h t  
Osborne. '  U"d. He/ge).

Kopa mój bakalarzu, równo sześćdzie­
siąt.

— Acha! kopa to znaczy tyle, ile tu jest 
traw ek w tem kółku — powiedział bakałarz i 
palcem zakreślił koło na murawie. — To nie 
wiele, wcale nie wiele, toście pewno rano wy­
szli z klasztoru, ot i jesteście!

— Ale trzeba było dobrze nogi zbierać że­
by ęrzed wieczorem być u braci zakonników 
na Śtym Krzyżu.

  To nie nogi mój mnichu bernardyński,
tylko że nie siadaj na konia, bo to złe stwo­
rzenie, ponosi cię odrazu. Czy pamiętasz mo­
ich pięciu chłopaków?

— Czy jeszcze nie wrócili? — zapytał kwe­
starz, umiejący trafiać w szalone myśli baka­
łarza.

— Chciałeś! toć oni usiedli na pięć koni i 
puścili się w podróż po nad lasy i góry; chcieli 
zatrzymać te piękne bestje, ale gdzie tam! jak  
Ich porwały tak i poniosły na koniec świata. 
Ale wczoraj już słyszałem jak  z biczów trzas­
kali, a i trąbka pocztarska do mej budy dola­
tyw ała, tylko patrzcie jak  przyjadą. Trzech 
śpi w budzie bo się zmęczyli niebożątka po­
dróżą, a  dwóch poszło na polowanie, ale nie

dałem koni, bo to czyste dzieciaki, a tylko 
złemu człowiekowi, koń żadnej szkody nie 
zrobi.

— A cóż tam słychać o żonie?
— O! ta  biedaczka to już nigdy na ciągłe 

do mnie nie powróci. Przychodzi co tydzień, 
jest na balu i znowu wraca do swego pana.
0  bo to silny pan, spadł bo spadł z księżyca, 
ale żona mi mówiła że cały księżyc go słucha. 
A ma ten pan jutro przyjść do mnie z moją 
nieboszczką, bo jutro u mnie piękny bal; ale 
jak  myślisz kwestarzu, czy pięknie jestem u- 
brany i czy nie za dużo mam złota na sobie, 
bo to w złoto tylko panom wolno się stroić, a ja  
chłop z chłopów, chociaż to ja  kuzyn z tym 
królem, któren pobudow ał ten wysoki klasz­
tor, kuzyn ze starym majstrem z pod góry, 
ba! a mój herb to w niebieskiej kaneęlarji wisi 
w ramkach, w około których palą się świece
1 śpiewają aniołowie. A to kto za tobą mnichu! 
krzyknął nagle bakałarz i ze strachem zajrzał 
mu za sutanę.

— To biedaczysko zmęczył się drogą, u- 
ezepił się mojej sukni i muszę go wlec po dro­
dze bo sam i kroku już ujść nie może — od­
powiedział kwestarz i wysunął mnie przed ba­
kałarza.

— Acha, to i ty nie lubisz koni, toś ty pe" 
wno dobry człowiek. A inożeś ty spadł z księ­
życa? —  zapytał mnie ostro.

— On księżyca nigdy nie widział — uprze­
dził mnie w odpowiedzi kwestarz.

— No bo myślałem że moja żona u ciebie. 
O! zgniótłbym cię, zgniótł! zakrzyczał ba­
kałarz, i wyciągnął ku mnie silnie ściśnięte 
pięście.

— On nic nie winien: i koni się boi i księ­
życa nie zna.

— To pewno znasz Jacusia? Co, poznałbyś 
go ty? — pytał się bakałarz z wypogodzoną 
nagle twarzą, a gdy. kwestarz stosownie za 
mnie odpowiedział; bakałarz porw ał się z miej­
sca, pobiegł do sąsiedniego dołu i zaw oła­
wszy:

— Jacusiu dajno swoje seksterna — wyjął 
z niego kilka kajetów, pióra, ołówek, linję za­
czernioną atramentem i kałam arz; wszystko to 
przyniósł przed nas, poukładał na murawie, 
z uśmiechem zadowolenia pootwierał zapisane 
kajeta, wziął linję w rękę i rzekł:

— Patrz, to pismo Jacusia, a co! i jego w ła­
sna kompozycja. To mi chłopak, to mi mę-



rym by pogarda, życia człowieka doprowadzoną 
była dalej i przytoczymy tylko w tym względzie, 
że przed kilku laty m andarynowie gubernatorowie 
prowincji Czy-Li, Kiang-Sił, Szang-Tung i Cze- 
Kiatig nie widzieli innego sposobu zaradzenia zbyt 
znacznemu powiększaniu się ludności, jak  upo­
ważnić ubogich ludzi żeby dzieci swoje we dw a­
dzieścia cztery godzin po urodzeniu rzucali w rze­
kę. Ten obrzydły środek rzeczywiście w prow a­
dzony był w wykonanie.

Rozwijanie się obojej płci okazuje się w Chi­
nach w bardzo korzystnym stosunku, a ponieważ 
mało je s t krajów w. którychby kobiety tak były 
płodne, ztąd wynika, że ludność zamiast się zmniej­
szać lub stać w mierze, ciągle wzrosła w mia­
rach przekraczających normę wskazyw aną w zw y­
kłych obliczeniach śmiertelności. Pojmujemy tru ­
dności jakie przedstawiają operacje wojenne 
w kraju podobnym gdzie obce wojsko znajduje 
przed sobą nieprzeliczoną ludność i niezmierzone 
odległości. (Ind. Uelge).

F R A N C J A .

Paryż 29 Maja. Lekkie podniesienie w kursach 
renty okazało się na dzisiejszej giełdzie. Nie pier­
wszy to raz kurs 69, ściągający kapitały na targ, 
służy za punkt oparcia do oddziałania w górę. 
N adto przyjęcie projektu praw a o Banku, które 
wczoraj było tylko prawdopodobnem, dziś jes t fa­
ktem dopełnionym i naturalnie wywarło silny 
wpływ na pomyślne usposobienie umysłów. P ie r­
wsze notowania renty  były na 69 15, poczem szyb­
ko podskoczono na 69 36 i zamknięto na 69 25 
na termin, z podwyższeniem 15 e. względem po­
przednich kursów. W  przedażaeh za gotowiznę 
podwyższenie było jeszcze znaczniejsze, bo przy 
zamknięciu giełdy notowano 69 30.

— Dotąd mieliśmy tylko praw dopodobną pół- 
urzędow ą ratyfikację trak ta tu  anglo - perskiego. 
W iadom ość urzędowa o p r z y j ę c i u  trak ta tu  ze stro ­
ny szacha, nadeszła wczoraj wieczorem do P a ry ­
ża. P rzyszły także bardzo pochlebne listy dla 
Eeruk Chana i zupełne zatwierdzenie sposobu w ja ­
kim ten dyplom ata osięgtiął cel poruczonyeh mu 
negocjacji. J ta spraw a obecnie, podobnie jak in­
teres Neuszatelu , została nieodwołalnie zakoń­
czoną.

— Urzędowe dokumenta pozw alają nam oświad­
czyć tu w sposób stanowczy, że mylnie twierdzono, 
jak o b y  droga żelazna nad Eufratem nie miała 
przyjść do skutku. Towarzystwo, które j ą  p rzed­
sięwzięło, podało właśnie prośbę do parlam entu o 
poręczenie 6 pCt. przez rząd angielski, a dzisiaj 
inżynierowie tego tow arzystw a zostali wezwani 
z Syrji, aby w Londynie udzielili potrzebnych ob­

jaśnień  w przedmiocie pew nych modyfikacji, ma­
jących  być wprowadzonemi w kierunku projekto­
wanej drogi. T a  kolej żelazna zbyt je s t w ażną dla 
interessów i polityki Anglji, aby to państwo mo­
gło z łatw ością odstąpić od tego zamiaru.

Mówią tu jeszcze ciągle o niejakich trudnościach 
w przyprow adzeniu do skutku spraw y hiszpań- 
sko-m exykańskiej, k tóra nie tak  łatw o się podo­
bno zakończy, jak  to zrazu zdawało się. Trudno-

drzec— powiedział bakałarz i zaśmiał się jak  
szalony.

—  Jacusia — mówił dalej — wydeklamuj 
no co z Wirgiljusza; a ty słuchaj, ani jednego 
wyrazu nie zmyli, ani jednego akcentu nie 
sfałszuje, słuchaj, a poznasz co to za mądrość 
Jacusia,

Bakałarz skrzyżował ręce na piersi, linję 
w pakow ał pod pachę, i przybierając minę na­
uczycielską, wpatrzył się w przed siebie; a 
myśląc ze widzi Jacusia, potakiw ał mu głową, 
poruszał ustami, a  czasem podpowiedział jaki 
wyraz łaciński.

—  A co nie pięknie, —  zaw ołał po chwili. 
A teraz z historji i matematyki.

I znowuż bakałarz odegrał tę niemą a bo­
lesną scenę.

—  W szystko to jednak nic w porównaniu 
jak  Jacuś zaśpiewa. Czekajcie niechno ja  je ­
mu na skrzypkach zawtóruję. Poczekajcie! po­
czekajcie!-*-' W ołał bakałarz, pobiegł na wzgó­
rek i podniósłszy z ziemi skrzypce i smyczek, 
powrócił do nas mówiąc:

— Czy ty wiesz z czego te skrzypce zro­
bione?

ści te są dwojakiego rodzaju. N aprzód idzie tu  o 
to, żeby M exyk uznał prawność i ważność pew­
nych bonów, znajdujących się dotąd w rękach 
poddanych hiszpańskich, a których właśnie rzecz­
pospolita mexykariska uznać nie chce. Dalej o 
wymierzenie sprawiedliw ości za wymordowanie 
pewnej liczby poddanych hiszpańskich w pań­
stwie mexykaiiskiem. W iadom ości z Hiszpanji 
do tąd  nie są stanowczo pomyślne dla tej sprawy. 
L isty z M adrytu mówią także o księciu Rivas, jako 
mającym zastąpić marszałka Serrano w ainbassa- 
dzie hiszpańskiej w Paryżu.

— Maniteur dzisiejszy ogłasza depesze dono­
szące o bardzo świetnej dla naszego wojska ro z­
prawie, która miała miejsce w Algierji 24go b. m. 
R apport m arszałka Randon nie nadszedł tu dotąd. 
Zdaje się, że operacje opóźnione zostały przez bar­
dzo gęste ingly, któremi nasz korpus wojenny był 
otoczony. Sądząc po dotychezasowem pomyśl- 
nefil powodźeti/u, wróżyć można, źe tegoroczna 
w ypraw a dłuźśj nie potrw a nad 25 lub 30 dni.

— Dziś w Paryżu, bardzo naturalnie dużo mó­
wiono o balu w Pałacu miejskim. Nie będziemy tu 
pow tarzali opisów świetności tych uroczystości, 
z któremi prawie żadne inne porównać się nie da­
dzą, bo to już rzeczy kilkakrotnie opisywane; 
wspomnimy tylko o niektórych okolicznościach 
mających związek z celem tego balu. K ról baw ar­
ski, bohater tego dnia, przybył o godzinie lOej, 
wziął udział w kadrylu  honorowym, tańcząc z księ­
żną M atyldą. W  drugim kontredansie król tań­
czył z panią Haussm an, a p. prefekt z księżną 
M atyldą. Uważano, źe król baw arski zachował 
formy dawnego tańca i nie przestawał ani na chwi­
le patrzyć na swoją tancerkę. Między członkami 
Ciała dyplomatycznego uważano Eeruk Chana.

W iadom o że Cesarz i Cesarzowa nie byli obe- 
cnemi na tym balu, zostawując tym sposobem nie­
podzielne pierwszeństwo w uwadze i zajęciu publi- 
cznem swemu królewskiemu gościowi. Z rana te ­
go dnia Cesarzowa udała się na publiczną w ysta­
wę dzieł zmarłego Delaroche'a. Jej Ces. Mość zu - 
podobaniem oglądała te piękne tw ory pendzła i 
szczególnie z zajęciem zatrzymała się przed obra­
zem przedstawiającym wyjście królowej Marji An­
toniny z sali trybunału rewolucyjnego. W czoraj 
Cesarstwo Ichmość udali się na stalą rezydencję 
do S t Cloud.

W czoraj zalecono wszystkim dziennnikom aby 
zachowały zupełne milczenie o zwiedzaniu przez 
Cesarza i K róla bawarskiego muzeum artylerji.

W iększa część deputowanych Ciała praw odaw ­
czego wyjechała już dziś do swoich departam en­
tów. Dziś sala konferencyjna była pusta, tylko 
wmźni i posługacze przesuwali się po niej jak  po­
kutujące widma.

Liczba deputowanych, których rząd ma przed­
staw ić na nowo na liście, kandydatów , je s t bardzo 
mała, i dziś jeszcze niektóre osoby, wskazywane 
powszechnie przez opinję, jako  mające zastąpić te­
go lub owego z dotychczasowych deputow anych, 
nie wiedzą naw et stanowczo ezy są lub nie kan­
dydatam i rządowemi. Ostateczne decyzje w tym

—  Z drzewa odpowiedziałem, a  bakałarz 
zaniósł się od śmiechu.

—  Z krwi, z krwi mój ty nieuku, toć patrz 
czerwone jak  krew, a jak  niemi poruszysz, to 
krew kapie jak  deszcz. Bo to jest w tych la ­
sach pagórek a  pod nim leży zabity pustelnik, 
on nie leży bo już wyrósł w drzewo, a ja  to 
drzewo ściąłem, i zrobiłem sobie z niego skrzy­
pmy; na krwi gram, na krwi, to też jak  raz 
pociągnę to ty zaraz zrozumiesz co tu za m or­
derstwa w tych góracłi i lasach się działy.— 
No dalej Jacusiu śpiewaj, bo ja  gram!

Aż straszno było słuchać tej szalonej mu­
zyki; najfałszywSze tony z gwałtowną mocą 
bakałarz wydobywał z małych skrzypców; 
struny jęczały, smyczek aż się wyginał, pisk 
i syczenie tworzyły dziwne, przerażające nuty, 
a  sam muzykus w patrzył się w Jacusia, okra­
sił swą twarz chudą, wyżółkłą nagłym ru­
mieńcem; zdawało się że mu oczy z zapału na 
wierzch wypłyną, a usta co chwila miały coś 
wykrzyknąć, tak drgały konwulsyjnie. Nagle 
graćprzestał, upuściłskrzypce natraw ę, prze- 
garnął kościstemi palcami resztki siwych wło­
sów, co w kosmykach wiewały się na głowie, 
westchnął ciężko i odw racając się do mnie, 
spokojnie powiedział:

względzie mają być powzięte dziś, a urzędowa li­
sta zapewnie ogłoszoną zostanie w Monitorze po 
dekrecie rozwiązującym Izbe. (Ind. IJelgr).

T 'U  R C ' J  A.
Piszą z Pera 18 maja do Pays-.
Mogę wam dziś udzielić dokładniejszych niż 

dotąd szczegółów o nowej fazie, w jak ą  weszła od 
niedawnej chwili kwestja Księztw naddunajskich. 
Francja, Prussy, Rossja i Sardynja udzieliły sw o­
im reprezentantom w Konstantynopolu bardzo ści­
słe instrukcje, spowodowane przezsamowolneczy- 
ny, jakich dopuściła się adm inistracja Mołdawji. 
W spólna nota została wręczoną Porcie i ta nota 
popieraną je s t bardzo energicznie przez p. am- 
bassadora Francji.

P . Thouvenel nie taił niezadowolenia rządu 
francuzkiego, którego myśl znaną już była z a rty ­
kułu Monitora.

Reszyd pasza, który jak  poprzednio donieśli­
śmy, zmuszony był zezwolić na nominację pana 
Vogorides, chociaż najszczerzej pragnął spełnienia 
trak ta tu  paryzk iego , wziął szczerze na uwagę 
przedstaw ioną mu wspólną notę i pomimo licz­
nych intryg, jakie obecnie są w ruchu; spodzie­
wać się należy znakomitej zmiany w teraźniejszym 
stanie Mołdawji.

Środki mające być przedsięwziętemu, zapropo­
nowane zostały przez Reszyda paszę i w ostatnią 
sobotę roztrząsano je w radzie ministrów, która 
się odbyła u Ali paszy. Nie wiemy jeszcze jak a  
decyzja powziętą została, sądzimy źe nić stańow- 
ozo nie zdecydowano, ale znając dobreuśpośóbie- 
nie wielkiego wezyra i większości rady, spodzie­
wać się należy prędkiego zaradzenia złemu stano­
wi obecnemu Mołdawji.

— Oto niektóre ciekawe szczegóły przyszłych 
uroczystości obrzezania synów sułtana. Jego W y ­
sokość Sułtan oświadczył, źe bierze na siebie ko­
szta dopełnienia ceremonji u wszystkich pod­
danych swego państwa, którzy jeszcze nie dopeł­
nili tego obrzędu religijnego. Czyniąc zadość te ­
mu wezwaniu, z rozmaitych prowincji przysłano 
do K onstantynopola wielkie mnóstwo dzieci płci 
męzkiej. W  dniu 17 b. m. było ich już 7,000, a 
sądzą, źe liczba ta  dojdzie do 10 lub 12 tysięcy. 
Ponieważ obrzęd obrzezania nie może być dopeł­
niony dziennie na więcej niż 600 indywiduach, 
widzimy zatem, że ceremonje te  trw ać będą przy­
najmniej dw a tygodnie. Każde dziecię otrzyma 
zupełne ubranie i gratyfikację w pieniędzach.

Bezpośrednio po uroczystościach obrzezania, 
odbędą się zaślubiny Etliern paszy, syna ministra 
m arynarki Mehmeta Ali paszy, z jego narzeczoną 
sułtanką Muwire. Obrzęd ten odbędzie się zupeł­
nie bez wystawności. Pałac Deftedar Burnu je s t  
już przygotow any na przyjęcie nowożeńców, k tó ­
rzy  zajmą w nim rezydencję zaraz po ślubie.

(Le Nord).

D o H e  8 I  E S  I  A.
W y s z e d ł  z d r u k u  z e s z y t  6 t y  Bililjotekf War- 

szawskiej na  m i e s i ą c  C z e r w i e c  i z a w i e r a : —  „ F a u s t "  
t r a g e d j e  G o e t h e g o ,  p r z e k ł a d  z n i e m i e c k i e g o ,  p r z e z  Z. Z —

—  Myślisz że Jacuś żyje? gdzietam! ja  sie­
bie i ciebie tylko oszukuję. Był to kiedyś chło­
pak z Klonowa, uczył się jakby miał łaskę od 
Boga, ale cóż, rodzice umierali z głodu, m u­
siał iść pracow ać, rzucił wszystko, nie poka­
zał że wszystkich Bóg zarówno obdarza łas­
kami swemi, to tóż nie długo i usypali mu 
i mogiłę.

Tu znowu bakałarz zamyślił się, znowu 
powoli przechodził w stan obłąkania; załam ał 
nagle ręce, krzyknął raptem: „m ordują!45 po­
rw ał wszystkie kajeta i drobiazgi w obie ręce, 
i wytrzeszczywszy na nas straszne oczy, za­
wołał:

— Ty na prawo, ty na lewo, a ja  idę p ro ­
sto! Słyszę, słyszę! na pewno mnie woła pu_ 
stelnik.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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K o n s ta n ty  Św id z iń sk i  i j e g o  w ie c z y s t a  fundacja ,  p r zez  ó u l j a -  
na B a r t o sz e w icz a  ( c ią g  d a l s z y )  —  Jezu ic i  w Kaliszu ( I S 8 ł 
—  1 7 7 3 ) ,  s z k ic  h i s to r y c zn y ,  s k r eś l i ł  Cezar  B iern ack i  (c iąg  
d a l s z y ) . —  Kronika paryzka  l i teracka  i ar ty s ty czn a  T hiersa  
p ię tn a s t y  tom K onsu lla tu  i C e sa r s tw a .  —  E tud es  et l e c tu r e s  
snr  le s  s c i e n c e s  d ’o b s e rv a t io n  p rzez  B a b in e ta .— • Pam iętnik i  
G u i z o t a .—  Teatra ,  Cam m a,  tragedja  w ło s k a  M o n ta n e l l eg o .—  
K on c er ta .  —  W y s ta w a  o b r a z ó w  D e la ro ch a .  — - R o ln icza  lu ­
d n o ś ć  w  P o l s c e  od  XV do XVI wieku p r zez  T Keia L. —  
W ia d o m o ś ć  o kotach  dzik ich na P o d o lu ,  p o p rz e d z o n a  u w a ­
g a m i  o m ie jscu ,  jakie  z a j m o w a ć  w in n y  w s y s t e m u c i e  z o o lo ­
g ic z n y m  koty n a s z e  d o m o w e  z n iek tó rem i  o d m ia n a m i  s w o  
jeonl. przez  G u sta w a  B e b e — P o d łu g  jak ich  p ra w  u r zą d za n e  
b y ć  p o w in n y  s to su n k i  m a ją tk o w e  porcie,dzy cu d z o z ie m c a m i ,
> ez  u m o w y  p r z e d ś lu b n ć j  w  związk i  m a łż e ń s k ie  w c h o d z ą c e -  
m i‘i przez  A n t o n ie g o  W r o t n o w s k ie g d .  — Poezja .  U ryw e k  
z p o w i e ś c i  p. t. , ,T o m ilo , ' ‘ przez  W in c e n te g o  K o r o ty ń s k ie g o  
Kronika li teracka .  W y c ie c z k i  po  s tukach  ga l icy jsk ich  i w ę ­
g ie r sk ich  Tatrów ,  p rz ez  dra T T r ip p lm a ,  W ar szaw a  1 8 5 6 ,  
nrzez  Kaz im ierza  Kalinkę. —  Zapiski o p o łu d n io w ć j  Rusi  
przez Erazm a I z o p o l s k i e g o —  Czas,  d o d a iek  m ie s i ę c z n y  za 
m ie s ią c  M arzec  r. b . — P oezjo  W in c e n t e g o  Pula N o w e  p o ­
p r a w n e  p o w i ę k s z o n e  w y d a n ie ,  4 to m y ,  W ie d e ń  1 8 5 6 .  —  
Hi.-torja p r a w o d a w s t w  s ło w ia ń s k ic h  W. A M a c ie j o w s k ie g o  
w y d a n ie  d r u g ie ,  1 8 5 7  — -R o zm a ito śc i .  Ks ądz  N ik od em  Ka­
m ieńsk i ,  w s p o m n i e n i e  przez  A d a m a  S ł o w i k o w s k i e g o  — Kor-  
r e s p o n d e n c j e .  D o  redakcji  Bib ljoteki W a r sz a w sk iś j ,  o d  J. 
L ale lsk te go .  —  O d p o w ie d ź  red akcj i  Bib ljoteki W arszaw sk ić j  
panu A. P . — Kronika B ib l j o g ra f icz n a .—  D o n ie s ie n ia  l i t e r a ­
ckie. —  D ostrzeż en ia  m e t e o r o lo g i c z n e  za m i e s i ą c  K w ie c i e ń  
f- b.  ( N r 2 0 8 . — 4.)

N a k ła d em  k sięg a rn i B . M. WOLFA w  P e ter sb u r ­
gu i M ohilewie w yszły  now e dzieła i są  do nabycia we 
w szystkich znaczniejszych księgarniach w arszawskich  
i na prowincji: 1) Bartoszewicza: Znakomici m ężow ie  
polscy w X V III w ieku tom 3ci rs. 2. 2) D ziejopisow ie  
krajowi toin 8, 9, 10. Św iętosław a z B orzejow ic O- 
r/.elskiego, B ezkrólew ia ksiąg ośm ioro, czyli D zieje P o l­
ski od zgonu Zyg. Augusta r. 1572 aż do r. 1576 tom  
3ci rs. 2. Eajnolda Hejndensztejna D zieje P olsk i od  
od śmierci Zygmunta Augusta do r. 1594 ksiąg X llc ie  
z łacińskiego przetłum aczył M ichał Gliszczyński, 2 to ­
my 8ka rs. 3. 3) Antoniego M alczewskiego Marja p o ­
w ieść ukraińska ozdobiona 12tu drzeworytami 32ka. 
Petersburg 1857, oprawna w litografowaną okładkę 
rs. 1. Taż sam a,oprawna w płócienko angielskie z zło- 
temi wyciskam i rs. 1 kop. 25. 4) Ołtarzyk polski 
mniejszy. Zbiór katolickiego nabożeństwa co najpo­
trzebniejszego. 32ka, Petersburg 1857. Exem plarze 
dla kobiet i dla m ęższczyzn rs. 1. T oż samo oprawne 
w szagryn i złocone brzegi rs. 2 kop. 25. 5) Plejada
polska zawierająca: W iesław  Kazimierza B rodzińskie­
go, Jan Bielicki Juljusza S łow ackiego i t. d. W ydanie 
ozdobione drzeworytami w ielka 8ka, Petersburg 1857  
rs. 7 kop. 50. 6) P rzygody JP. Benedykta W innickie­
go  opow iedział W , P ol, czwarte wj'danie ozdobione 
drzeworytam i w ielka 8ka, Petersburg 1857 r. rs. 1. 7) 
Poezje lorda Byrona w tłumaczeniu polskiem  w ędrów ­
ki Czajld-Herolda, 121ca. Petersburg 1857 r. 8) Skarb- 
czyk poezji polskiej 18ka tom I— IX  z prenumeratą 
na 11 tom ów oprawne w  płótno angielskie z złotem i 
wyciskami. Petersburg 1855— 1857 rs. 10 kop . 50. —  
Z tegoż skarbezyka osobno: Legendy J. HołowińskieS  
go, 18ka, oprawne w  płócienko angielskie z złotem i 
wyciskami rs. 1 kop. 50. P oezje Fran. M orawskiego  
18ka oprawne w p łócienko angielskie ze złotem i w y ­
ciskami rs. 1 kop. 50. P oezje W incehtego Pola, 18ka, 
pprawne w płócienko angielskie z w yciskam i z ło ­
temi rsr. 1 kop. 50. Lucjana Siem ieńskiego rapsody  
historyczne i liryki, 18ka, oprawne w  płócienko angiel­
skie z złotem i wyciskam i rs. 2. P oezje Stefana W itw i- 
ckiego, 18ka, oprawne w .p łócienko angielskie z z ło te­
mi wyciskami rs. 1 kop. 50, i w  dalszym ciągu Skarb- 
czyka poezji polskiej zeszyt 2 2 — 24. Skład głów ny  
pow yższych dzieł w księgarni H. Natansona K rakow - 
w skie-Przedm ieście Nr 442 na lszem  piętrze.

(Ńr 2 0 5 — 1).

Dyrekcja (Irosi żelaznej tt(.irszaw« 
sko-wledeńskićj.

Uwiadamia, że w dniu 3 (15) Czerwca r. b. o godzinie 
I2ej w  południe, odbytą zostanie w  magistracie miasta 
C zęstochow y w terminie skróconym , przez op ieczęto­
wane deklaracje in minus licytacja, na w ybudowanie 
stajenki wraz z oparkanieniem przy domku dróżniczym  
ia oddziale IVtym drogi żelaznej. W arunki szczegó ło ­
we na przedsiębierstw o to przejrzane być mogą kaźdo- 
dziennie, w yjąw szy św iąt i niedzieli od godziny lOej 
rano do 2ej po południu, w dyrekcji drogi żelaznej na 
stacji głów nej tejże drogi, u inżyniera oddziału IVgo  
w m ieście C zęstochow ie m ieszkającego, gdzie w szelk ie  
objaśnienia udzielone będą, jak również w  magistracie 
miasta C zęstochow y. —■ W arszaw a dnia 15 (27) maja 
1857 r.—  Dyrektor, jcnerał-m ajor, Schenschine. —- N a­
czelnik kaneelarji, radca hono., Kulikowski.

(Nr 2 0 9 .— 1).

W y d z i a ł  j g ó r n I H w a  p r z y  M o m m S s s j i  
I t z ą i l o w e  p r z y c l i o d ó w  I s k a r b u .
W  zamiarze ułatwienia sprzedaży blachy żelaznej 

w prost ze składu głów nego żelaza R ządow ego w  W ar­
szaw ie przy ulicy K rólew skiej nr 1078, oraz z zakładu  
N ietulisko i B iałogon w  gubernji Radom skiej p o łożo ­
nych, do pokrycia dachów  nad w znószonem i nowemi 
budowlam i lub rcstaurującemi się, i zapobieżenia pod­
stępnemu wykupywaniu takowej przez spekulantów , 
dla wymagania potem  od potrzebujących w ygórowa­
nych cen, ogłasza, że blachę tę w wspom nionym  skła- 
dżie, jako też w zakładach o ile znajdować się będzie 
przysposob ionej, nie inaczej można nabywać jak  za 
św iadectwam i m iejscow ej w ładzy policyjnej, iż żądają­
cy takowej potrzebuje nic na żadną spekulację, ale na 
w łasną potrzebę.

Przytem  nadmienia s ię , że ceny na b lachę dachową 
żelazną ustanowione są następujące:

w y m i a r n z » 1 *» d e n  w n (
.J/l

s ei fc nśri n 2
ź .  r

<x ~ 
& tl i }

od | do .d | di*. s * o ■5 7
r  h 1 i K . hje 'fpl • rtm - li 0.

60 - 'Jii 30 2 81 2 8h 3 —

■ b - 2V 30 2 51 2 56 2 iii

51 54 24 2^ 2 2' 2 52 2 40

a) dużą . . 

h ) średnią . 

c) mulą  . . . .

W arszaw a, 30 Kwietnia (12 Maja) 1857 r. —  D y re­
ktor wydziału, jenerał-m ajor, Schenschine. —  N aczel­
nik kancellarji, assessor kollegjalny, Siemiątkowski.

(Nr 174— 3).

W ydział G órnictwa przy K om niU  
*ji rządowej przychodów i skarbu

P o d a je  do  w i a d o m o ś c i ,  iż w d.nlu 31  maja ( U  c z e r w ­
ca  r. b. o g o d z .  I 4 w połu d. ,.  o d b ę d z i e  w  biu rze  s w e m  l i c y ­
tacją  na w y d z ie r ż a w i e n i e  w za k ła d z ie  w y r o b u  s ta l i  w  S e r o ­
cku piersi kopułow ego Z g is s ę r n ią  I w arsz ta tam i  
d o w yrob u  m a c h in  r o ln ic z y c h  p o s ł u ż y ć  m o g ą c e m i .

W arunki tćj d t i e r z a w v  c o d z i e n n i e  w y j ą w s z y  ś w ią t  w b i u ­
rze  w y d z ia łu  g ó r n ic tw a  p o m ię d z y  9 lą  a 3 c ią  p rze jrz a n e  
b y ć  m e g ą

Do licytacji  p r z y p u s z c z e n i  z o sta n ą  j e d y n ie  w y k w a l i f ik o ­
w an i  z n a w c y ,  klórzy s i ę  z a w o d o w i  m e c h a n ik i  p o ś w ię c a l i ,  za 
z ło ż e n ie m  v a d iu m  rs. 3 0 0 .

Warszawa, dma 10 (22 i  Maja 1857 z.
Dyrek tor  w y d z ia łu ,  j e n e r a ł  m ajor  Schenschine.— N a c z e l ­

nik kancellarji .  a s s e s o r  k o 11 e g  Siemiątkowski. (Nr 1 9 3 — 3 ) .

AGENTURA ŻEGLUGI PAROWEJ
w  pałacu Hr. Uruskiego, na Krakowskiem- 

Przedmieściu Nr 3 9 3
donosi: że

POCIĄGI PA Pd i W 0-P0ŚPIRS7.N E
K i^u larn e m iędzy l l  a i > * z a w ą  a Toru­
niem, w połączeniu z pruskiemi podobnem i pocią­
gami d<» B y « l g o s z e*y, G d a ń s k a ,  B« róle- 
WCft, Tylży i miast pośrednich, holow ane przez 

parostatki Nr 4ty Kraków  i Nr 6ty Sandomierz.

W ychodzą dwa razy na tydzień, to jest:
'. 1 1  a r g z a w y  w e Środę i Sobotę.
'u T o r u n i a  w Poniedziałek i Piątek.

KOM M ISSANTAM I SĄ PP.: 
w JPIociiU Gutekunst.
W 11  ł o c ł  n v k i i  M. Lewiński i M. Fajans.
w Nieszawie L. Wolff.

W  Toruniu Krupiński Ą  Gehrke.

A g e n t u r a  Ż e g l u g i  P i t r o n ć j  przyjmuje 
w szelk ie FRACHTY i zamówienia na w szelkiego ro­
dzaju TO W A RY , tudzież przyjmuje obstalunki MA­
CHIN i KO TŁÓ W , w ykonywając przytem w szelkie 
CZYNNOŚCI SPED Y C Y JN E  i KO M M ISSO W E. Za- 
rarazem uprzedza, aby interesserici zgłaszali się zaraz 
po odbiór sw ych tow arów — we 24 godzin bow iem  po 
zawiadomieniu, Żegluga nieodpow iada za całość przy­
w iezionych przez siebie tow arów, a nie odebranych  
w  ciągu tego czasu.

Począw szy od dnia ninjejszcgo ogłoszenia

z n iż e n ie  s to p y  f r a c h t u
nastąpiło dla tych w szystkich posy łek  które będą i t  a -  
ż y ć  w i ę c e j  n i ż  5 0  c c n t i i n r ó * * . i które
będą przew ożone na przestrzeni w i ę i A * Ż e j  I l i t d
5  m i l .

P o d łu g  tej zniżonej ceny wyprawiane towary op ła­
cać będą jak następuje:

tow ary ldassy I kop. sr. 3 od centnara na milę
„ ., II * „ „ l i  pół ,. „ „
>» i* HI .» ,, 1 ?i )* *) o

NB. D yrek cja  U bezp ieczeń  dla tych pociągów  pa­
ro w o-p ośp ieszn ycli w yjątkow e ułatwienie zaprowadzi­
ła, co do ubezpieczenia towarów.

W arszawa, 3 Igo Maja 1857 r.
JAN ORACZEWSKI,

Agent Żeglugi Parowej 
W pałacu Hr. Pruskiego. K rakow skie-Przedm ieście 

Nr 393. (Nr 2 0 6 — 1).

Z n an y  od la t  k ilk u n astu  
H “  M L , B k :'

na t a m i e  wygubiający nagniotk i,  bez użycia 
ostrych narzędzi,

n a b y ć  m o ż n a  k u ż d e g o  c z a s u  w s k ł a d n e  r o i m a i t o ś c i  M. K o ­
n o p a c k ie g o ,  przy  u l icy  K r a u o w s k ie - P r t e d m ie ś c ia  w d o m u  
Bluhm a Nro 3 8 5 ,  o b o k  k o ś c io ła  KK K a r m e l i tó w .

(Ner 4 1 1 . - 1  )

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A R S Z A W Y

B rzozow ski Konrad ob. 
z Kowna nr 414, Bagiński 
Jul. obyw. z R okszyc nr 
1254, Ju ndziłł Tad. ob. 
z Mińska nr 601, K ow al­
ski W inc. ob. z Ł ęczycy  
nr 556, Z aw adzki Kalikst 
ob. z Bątkow a nr 27, J a ­
siński Jan dyrektor tea­
trów w arszaw skich z P a­
ryża nr 473 , K rause F ry­
deryka artystka sztucz­
nych jeżde,ów z Berlina nr 
nr 1066, Korzeniowski rad­
ca stanu w izytator szkół 
z P iotrkow a, Rostworowski 
Janusz radca koleg. ka- 
merjunkier dworu J. C.
M OŚCI z Paryża nr 570,

—  W  dniu wczorajszym przyjechało’do W arszaw y  
koleją żelazną osób 4 49 , wyjechało 198.

—  W  dniu onegdajszym statkiem parowym Narew  
przypłynęło osób 24, a statkiem P łock  osób 54.

Ł ęski tajny radca dyrektor 
głów ny prezyd. w kom. 
rządo. przych. i skarbu 
z Łow icza, -Łubieński tajny 
radca senator ze S zczek o­
cin.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Bagiński W iktor ob. do 
P odliszew a, B yszeicski Jó­
zef ob. do Zakrzewa, F a- 
lińscy Alfons i Zenon ob. 
do K ozłow a, Lesiński Igń. 
ob. do Bo row aa, R ząśn i­
cki Ferdy. ob. do Troja­
nowa, Starzyński L eopold  
ob. do Brzozow nicy, R a ­
d ziw iłł Alex, książę i W a- 
śkiewicz J ózef ob. do P a ­
ryża.

H I I K S  U I K Ł I I Y  W A I I K X A W S H I E J .

dnia 2 Czerwca 1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

lis. kop. Ks. kop

Pól- iiuperjały rossyjskie  . . . . 5 16 ' / i — —
Dukaty liollenderskie nowe ważne . . — — —

P a p i e r y .

Obli. skar. ( f*/0 ) za 100 rs. (oprócz kup.) 83 87
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 ) — --- — —
L isty  zastawne białe II okresu (oprócz  

kuponu) (4 % ) . . za 100 złp. _
Listy  zastawne białe III okresu (oprócz  

kuponu) (4® j )  . . . za 15 rs. 14 5 3 14 49
Obligacje czą s tk o w e  na 500 z ł (oprócz  

kuponu) ( 4 % ) .................................. _ _
Cert. banku na obi. oz. lit. A na 300 zł. — — — —

„ „ lit. B. na 200  z ł .  bez proc. — — — —
„ „ „ procentowe (5 %  :* — — — —

Dowody Kom. Centr. L ikw id .  za 100 zł. — — — —
N owa rosayjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 103 79 103 29
„ „ . „ z roku 1855 ' 105 79 105 2 9

Obligi W  spółki Żeglugi P arow ej w Króle­
s tw ie  Polskiem za rs. 750 742 50 — —

U '  e  i  I  e .

B e r l i n ........................... 100 Tal. 2 \1. 93 45 93 15*
„ .................................. 100 Tal. k. t. — — — —

G d a ń s k ........................... 100 Tal. 2 M. — — —
„ .................................. 100 Tal. k. t. __ — —

H a m b u r g ............................ 300 BiMk. 2 M. 141 90 — —
L o n d y n ............................1 Ft . St. 3  M. 6 24 6 23
Moskwa . . . . . 100 Rs. k. t. 98 50 — —
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 Al. 98 75 - —

. . . . .  100 Rs. k.  t. — — _ —•
Paryż . . . . . .  300  Fran. 2 VI. 74 70 — —

„ . . • . • • 300  Fran. 1 M. — — — •—2.
Wiedeń . . . . .  150 Zł .  R. 2 M. 90 60 I — —
W r o c ła w  . . . . 100 Tal. 2 M. — — — —

W artość  kuponu bieżącego od obł. skar. Rs. —  kop. 6 8 H j  
od l is tów  zastawnych kop. 26* , 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. —  kop. 70*/„

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : ....
T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Dziś: D aw n e g r z e c h y .  

P an  S te fa n  z  P oku cia  Ł o b zo w ia n te .

P E R S P E K T Y W Y  TE A T R A LN E  wynajm uje  o p t jk  Pik , ulica' 
Miodowa b e r  47'-9.

Codziennie w  D o l i n i e  S z w a j c a r s k i e j
K O N C E R T  o rk iestry  L ignickiej, pod  kierunkiem  
d y rek to ra  B i l S C .  P oczątek  o godzinie 6ej. Ce­
na w nijścia kop. 15. _______

'V drukarni i<ra —  Wolne drukować.  —  W arszaw a  dnia 22 Maja (3  C zerwca) 1857 r. —  S ta rs zy  cenzor, F. S o l n e s t r i n / r k i .


